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Dr Ewa Ka li no wska

Me to dy na ucza nia
jê zy ków ob cych a li te ra tu ra

1. Rys hi sto ry cz ny – mie j s ce li te ra tu ry
    w dy da kty ce jê zy ków ob cych

Idea wpro wa dza nia te kstów li te ra c kich do na -
ucza nia i ucze nia się ję zy ków ob cych po wstała wie -
le wie ków temu. W ten lub inny spo sób li te ra tu ra
jest obe c na w tym pro ce sie od bar dzo da w na,
właści wie od kie dy ty l ko za czę to za j mo wać się
nauką i na ucza niem ró ż nych ję zy ków, począwszy
od kla sy cz nej gre ki i łaci ny. Na le ży wy ra ź nie pod -
kre ślić, że kon ce pcje do tyczące roli i mie j s ca te k -
stów li te ra c kich w glot tody da kty ce zmie niały się na
prze strze ni dzie się cio le ci i wie ków w zde cy do wa ny
nie kie dy spo sób.

Tra dy cy j na me to da, na zy wa na gra ma ty cz no -
-tłuma cze niową, obo wiązywała po wszech nie w na -
ucza niu i ucze niu się ję zy ków ob cych przez
nie zwy kle długi okres: od cza sów śred nio wie cza (do -
ty czyła wów czas właści wie ty l ko łaci ny), i pó ź niej,
od XVI do XIX, a na wet do początków XX wie ku.
W ob rę bie tej me to dy li te ra tu ra za j mo wała po cze s ne, 
wręcz wyjątko we mie j s ce: była tra kto wa na nie mal
jak po mnik, a uczeń (lub stu dent) nie miał in ne go
wyj ścia niż złoże nie mu głębo kie go usza no wa nia
i hołdu. Dzieła li te ra c kie były tra kto wa ne jako swe go
ro dza ju świę tość, były źródłem mo de lo wych stru ktur 
gra ma ty cz nych, do sko nałych wzo r ców syn ta kty cz -
nych i le ksy ka l nych. Le ktu ra te kstów li te ra c kich
w ory gi na l nej wer sji ję zy ko wej sta no wiła spe cjalną
na gro dę dla uczących się, któ rzy dzię ki wy trwałej
i cię ż kiej pra cy po tra fi li opa no wać wsze l kie trud no -
ści morfolo giczno- synta ktycz ne da ne go ję zy ka ob ce -
go. Te ksty li te ra c kie sta no wiły same w so bie cel
i uza sad nie nie pro ce su ucze nia się, a swo bod ny do -
stęp do nich był jego uko ro no wa niem.

Me to da gra ma ty cz no-tłuma cze nio wa jest uwa ża -
na obe c nie za prze sta rzałą i nie cie szy się dobrą opi -
nią. Miała ona jed nak tę nie za prze czalną za le tę, że

uwa l niała dy da kty ków od dy le ma tów związa nych
z wy bo rem ro dza ju i re je stru ję zy ka, ja kie go na le ży
na uczać. Li te ra tu ra do sta r czała go to wych
i niewątpli wie do sko nałych wzo r ców, była sama
w so bie normą ję zy kową, do któ rej prze strze ga nia
na le żało bez względ nie dążyć. Ta za le ta byłą w spo -
sób para do ksa l ny ta k że wadą: me to da gra ma ty cz -
no-tłuma cze nio wa nie brała pod uwa gę oczy wi stej,
wy da wałoby się, ró ż ni cy po mię dzy ję zy kiem mó wio -
nym a pi sa nym. Zwo len ni cy tej me to dy zda wa li się
sądzić, że po win no się mó wić w taki sam spo sób,
w ja ki się pi sze; nie bra li pod uwa gę ry zy ka śmie sz no -
ści czy wręcz nie zro zu mie nia, na ja kie na ra żo ne były
oso by uczące się w taki spo sób1. Ćwi cze nia pro po no -
wa ne w ra mach me to dy gra ma ty cz no-tłuma cze nio -
wej po le gały, poza sa mym tłuma cze niem, na ust nym
wy ja ś nia niu i in ter pre ta cji te kstów, na pi sa niu roz pra -
wek i wy pra co wań. Szcze gó l nie ce nio ne było dąże nie
do od kry cia, w spo sób jed noz na cz ny i pre cy zy j ny,
sen su dzieła lite ra c kie go oraz jego przesłania2.

Me to da nie co pó ź nie j sza, opie rająca się na czy ta -
niu i tłuma cze niu, wpro wa dziła pewną ró ż ni cę
w sta tu sie te kstów li te ra c kich w pro ce sie glot tody -
dakty cz nym: w jej ra mach wyko rzy sty wa no ró ż ne -
go ro dza ju – ory gi na l ne lub ad ap to wa ne – do ku -
men ty w ję zy ku ob cym, w celu za zna jo mie nia
uczących się z te ksta mi pi sa ny mi i za wa r ty mi
w nich stru ktu ra mi ję zy ko wy mi, któ re były dokład -
nie wy ja ś nia ne. Posiłko wa no się naj czę ściej wy bra -
ny mi fra g men ta mi te kstów li te ra c kich, lecz li te ra tu -
ra nie była tu ana li zo wa na dla niej sa mej, ale
tra kto wa no ją jako swe go ro dza ju ilu stra cję zja wisk
ję zy ko wych – stru ktur czy słow ni c twa. 

No wsze me to dy na ucza nia i ucze nia się ję zy ków
ob cych, opa r te na wy ni kach ba dań języ koz na w -
czych, ró ż nych kon ce pcjach fi lo zo fii na ucza nia,
psy chope dago gi ki, po ja wiały się sto p nio wo w ciągu
XX wie ku – począwszy już od lat 40., a szcze gó l nie
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1  Wy ob ra ź my so bie uży cie ję zy ka lite ra c kie go – kwie ci ste go, z wy szu ka nym słow ni c twem – pod czas za ku pów w skle pie spo ży w czym
lub gdy py ta my o dro gę.
2  Sens i przesłanie były jed ne je dy ne, nie budzące wątpli wo ści, nikt wów czas nie uwa żał, ze li te ra tu ra może być wie lo zna cz na oraz
in ter pre towa na na ró ż ne spo so by.



in ten sy w nie w la tach 60. Poza wy ni ka mi ba dań na -
uko wych ważną rolę w po wsta wa niu me tod glot -
tody dakty cz nych i ich kształto wa niu od gry wały
ta k że inne czyn ni ki – jak na przykład zna cz ne
zróż ni co wa nie grup osób uczących się, m.in. duże
zapo trze bo wa nie na na ukę ję zy ka spe cjali stycz ne go 
ze stro ny ucz niów do rosłych. Pro po no wa no i rea li -
zo wa no ko le j no na stę pujące me to dy – bez po śred -
nia, au dio ora l na, au dio wizu al na. Ka ż da z nich
oz na czała po stęp w roz wo ju te o rii i me tod pro ce su
glot tody dakty czne go, ka ż da na swój spo sób dążyła
do pod nie sie nia jak naj sku te cz niej ko m pe ten cji ję -
zy ko wych ucz niów czy stu den tów. Mimo ró ż nic
dzielących te me to dy w kon ce pcjach i pra kty ce na -
ucza nia ję zy ków ob cych, wi do cz ne były rów nież
ich ele men ty wspó l ne: wy klu czały pra wie całko wi -
cie uży cie języ ka oj czy ste go ucz niów na le kcjach/za -
ję ciach z ję zy ka ob ce go (przy zna wały na to miast
znaczącą rolę ob ra zo wi, mi mi ce i ge sty ku la cji oraz
wsze l kiej wizu a li za cji w tra kcie pro ce su glot tody -
dakty czne go). Ich au to rzy i zwo len ni cy uwa ża li, że
na cze l nym ce lem na uki ję zy ka ob ce go jest bez po -
śred nia ko mu ni ka cja, na le ży za tem kłaść na cisk
prze de wszy stkim na ję zyk mó wio ny – czy li mó wie -
nie oraz ro zu mie nie wy po wie dzi ust nych (ję zyk pi -
sa ny nie był co pra wda całko wi cie zle kce wa żo ny,
lecz jego rola w na ucza niu i ucze niu się ję zy ka ob ce -
go była zde cy do wa nie mnie j sza. I wre sz cie osta t nim
pun ktem wspó l nym oma wia nych me tod było
zupełne po mi ja nie roli li te ra tu ry w glot tody da kty ce.
Wa r tość este ty cz na i zna cze nie ku l tu ro we dzieł li te -
ra c kich były w ja kiś spo sób do ce nia ne (przy naj mniej
na po zio mie teo re ty cz nym), lecz od mó wio no im sta -
tu su je dy ne go „słusz ne go” i po pra wne go uży cia da -
ne go ję zy ka. Ze wzglę du na swe słow ni c two –
ró ż no rod ne i nie czę sto uży wa ne – oraz złożoną
skład nię, ję zyk li te ra cki jawił się jako zbyt od da lo ny
od sy tu a cji ży cia co dzien ne go i nie mógł za j mo wać
mie j s ca w dy da kty ce ję zy ków ob cych. Nie zna j dzie -
my za tem właści wie żad nych te kstów li te ra c kich
w pod rę cz ni kach repre zenta ty w nych dla me tod bez -
po śred nich, au dioo ra l nych i au dio wizu al nych. Taka
sy tu a cja do ty czyła na przykład Fran cji i po -
wstających tam pod rę cz ni ków do na uki ró ż nych ję -
zy ków oraz ję zy ka fran cu skie go jako ob ce go,
po do b nie było w kra jach angie lsko języ cz nych.
Wiązało się to w ja kiś spo sób z kry zy sem ku l tu ry i li -
te ra tu ry po II wo j nie świa to wej, pod czas któ re go po -
da wa no w wątpli wość tra dy cy j ne kon ce pcje
do tyczące twó r czo ści ar ty sty cz nej, jej sens i wa r to -
ści3.

Me to da komu nika cy j na, na zy wa na ta k że fun -
kcjo nalną lub in ter akcyjną, zo stała sfo r mułowa na
pod ko niec lat 60. XX wie ku. Roz wi nię to ją głów nie 

w la tach 80. i 90. Me to da komu nika cy j na jest pra -
gma ty cz na i niewątpli wie bar dziej ela sty cz na od
swo ich po prze dni czek, a jej au to rzy ni g dy nie pod -
kre śla li ko nie cz no ści bez względ ne go i orto do ksyj -
ne go prze strze ga nia jej za le ceń w pra kty ce.
W ob rę bie tej me to dy do pu sz cza się za rów no
odwołanie do ję zy ka oj czy ste go, jak też bez po śred -
nie wy ja ś nia nie gra ma ty ki – o ile ty l ko jest to uza sa d -
nio ne po trzebą chwi li i zda je się gwa ran to wać
większą sku te cz ność na uki ję zy ka. Szcze gó l nie
uprzy wile jo wa ne mie j s ce w kon ce pcjach me to dy
komu nika cy j nej za j mują ma te riały au ten ty cz ne, po -
nie waż dzię ki swe mu si l ne mu związko wi z sy tu a cja -
mi ży cia co dzien ne go sta no wią naj lepszą gwa ran cję
re pre zen towa nia ję zy ka ży we go, sto so wa ne go na co
dzień przez ro dzi mych użyt ko w ni ków. Nie mniej
jed nak, mimo zmia ny w ogó l nym na sta wie niu me -
to dy ków i akce p ta cji no wych ma te riałów uży wa -
nych na le kcjach ję zy ka ob ce go, przez pie r wszy
okres sto so wa nia me to dy komu nika cy j nej trud no
byłoby zna leźć w opra co wa niach me to dy cz nych
odwołania do li te ra tu ry. Ma te riałami au ten tycz ny -
mi były – pra sa, ró ż no rod ne na gra nia (au dy cje ra -
dio we i pro gra my te le wi zyj ne, pio sen ki, fi l my),
ma te riały re kla mo we oraz do ku men ty ży cia co -
dzien ne go (bi le ty, ra chun ki, fo r mu la rze, ogłosze -
nia, za wia do mie nia, bro szu ry, fo l de ry itp.).
Li te ra tu ra była nie obe c na, tak ja k by uwa ża no, że
nie na le ży do co dzien no ści; jed nak biorąc pod uwa -
gę de fi ni cję ma te riału au ten tycz ne go, te ksty li te ra c -
kie są ma te riałami au ten tycz ny mi tak samo jak
wszy stkie inne, o któ rych była tu już mowa, a mimo
to nie po ja wiały się one nie mal ni g dy w pod rę cz ni -
kach czy in nych zbio rach ma te riałów do na uki ję -
zy ka ob ce go; spo ra dy cz nie obe c ne były kró t kie
fra g men ty i ury w ki, któ rych rolą było ilu stro wa nie
ta kie go czy in ne go ele men tu ję zy ka w ten sam spo -
sób, w jaki czy niły to prze pi sy ku li na r ne czy też in -
stru k cja obsługi mi kse ra. Z jed nej skra j no ści
po pad nię to w inną – me to da gra ma ty cz no-tłuma -
cze nio wa wy no siła li te ra tu rę na nie do się ż ny pie de -
stał, a me to da komu nika cy j na (w pie r wszym
okre sie ist nie nia) ba na li zo wała ją, umie sz czając po -
mię dzy rozkłada mi ja z dy a menu z re sta u ra cji. 

Zde cy do wa ni zwo len ni cy pra gma ty z mu w na -
ucza niu ję zy ka ob ce go za po mi nają nie raz o spe cja l -
nej właści wo ści ka ż de go dzieła lite ra c kie go: jest
ono uni wer sa l ne, może je zro zu mieć i na swój spo -
sób zin ter pre to wać ka ż dy myślący człowiek, na wet
taki, któ ry z ra cji swe go uro dze nia, mie j s ca za mie -
sz ka nia, ję zy ka oj czy ste go czy wia ry na le ży do
całko wi cie od mien ne go krę gu kul tu ro we go niż au -
tor czy ta ne go te kstu i sam tekst. Li te ra tu ra za cho -
wu je za wsze swoją wagę i wa r tość; mo ż na czy tać,
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3  Świadczą o tym ta kie zja wi ska, jak te atr ab sur du, nowa po wieść czy też kino No wej Fali. 
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sta rać się zro zu mieć i po lu bić (lub nie) tekst ano ni -
mowy, nie zna ny czy też taki, o któ rym nie wie my nic 
albo wie my bar dzo nie wie le. Na wet po je dyn czy tekst 
li te ra cki za wsze bę dzie aktu a l ny, na wet fra g men ty
mają moc wy wie ra nia wra że nia, mimo że są je dy nie
wy ję ty mi z całości ury w ka mi. Jest to ce cha, któ rej są
całko wi cie po zba wio ne inne ma te riały au ten ty cz ne: 
z ra cji mo c ne go związku z pra ktyką i co dzien no ścią
dość szy b ko się dez aktu a li zują, a prze nie sio ne z sy -
tu a cji rze czy wi s tych na le kcje szko l ne tracą swój na -
tu ra l ny cha ra kter i pra kty cz ne zna cze nie.

Na le ży jed nak przy znać, że już pod ko niec lat 70.
pod ję to ba da nia mające na celu uwy da t nie nie
związków li te ra tu ry i ję zy ka, któ rych wy ni ki po zwa -
lały na za pro pono wa nie pro gra mów i pro je któw,
któ re łączyły na ucza nie ję zy ka i li te ra tu ry (lub też –
na ucza nia ję zy ka po przez li te ra tu rę). Sto p nio wo, od
lat 80. do dziś, mie j s ce li te ra tu ry w dy da kty ce ję zy -
ków ob cych sta je się bar dziej znaczące, ale dzieło
li te ra c kie nie jawi się już jako nie do ścigły przykład
uży cia ję zy ka, lecz jako prze strzeń do po szu ki wań,
którą mo ż na (i na le ży) ba dać, kie rując się wska zów -
ka mi ję zy ko wy mi, for ma l ny mi, tema ty cz ny mi, do -
star cza ny mi przez pod rę cz ni ki, na uczy cie li, lub też
według włas nych po trzeb i zain te re so wań. Tekst
li te racki jest tra kto wa ny jako cen ny do ku ment au ten -
ty cz ny oraz sku te cz ny śro dek ko mu ni ka cji inter perso -
na l nej; dzię ki swej róż no rod no ści, wie lo zna czno ści
inter preta cy j nej, po zwa la na ba da nie wszy stkich
aspe któw ję zy ka (wszy stkich jego pod sy ste mów)
i do sko na le nie ko m pe ten cji ję zy ko wych, na zdo by -
wa nie wie dzy i pod no sze nie tym sa mym ko m pe ten -
cji ku l tu ro wych. Aby li te ra tu ra mogła spełniać tę rolę 
w naj bar dziej efe kty w ny spo sób, nie tracąc jed no cześ -
nie włas ne go spe cyfi cz ne go cha ra kte ru – swej li te rac -
ko ści – na le ży dążyć do opra co wa nia – poza teo rety -
cz ny mi kon ce pcja mi – po mo cy mo ż li wych do za sto -
so wa nia w pra kty ce: an to lo gii z ko men ta rza mi i py -
ta nia mi dla uczących się czy te l ni ków, zbio rów
ćwi czeń, spe cjali sty cz nych pod rę cz ni ków… Jest to
za da nie trud ne, cze go ja s no do wo dzi roz ziew po -
mię dzy te o rią a pra ktyką wy ko rzy sta nia li te ra tu ry
w na ucza niu ję zy ków ob cych: obok sto sun ko wo li cz -
nych opra co wań teo re ty cz nych (któ rym zresztą mo -
ż na by za rzu cić zbyt dys kur sy w ny cha ra kter, unie -
mo ż li wiający nie mal całko wi cie pra kty cz ne
za sto so wa nie przed sta wia nych za sad4), bra ku je
ma te riałów mo ż li wych do bez po śred niej re a li za cji.
Mimo zmian, któ re są wi do cz ne w dzie dzi nie
włącza nia li te ra tu ry do dy da kty ki ję zy ków ob cych,

na le ży stwier dzić, że mo ż li wo ści, ja kie dają pod tym
wzglę dem do stę p ne pod rę cz ni ki oraz inne wy daw -
ni c twa i ma te riały do na uki ję zy ka ob ce go są bar dzo
mo c no ogra ni czo ne5. Dla te go też na uczy ciel będący
zwolen ni kiem wpro wa dza nia li te ra tu ry na swo je lek -
cje jest naj czę ściej zmu szo ny do samo dzie l ne go
przy go to wa nia sce na riu szy ta kich le kcji, co wy ma ga
– rzecz ja s na – do da t ko wej pra cy i cza su.

Mimo za let włącza nia te kstów li te ra c kich do
glot tody da kty ki, nie wszy s cy dy da kty cy i pra kty cy są 
jego zwo len ni ka mi. Obe cność li te ra tu ry na le kcjach 
ję zy ka ob ce go ma wręcz swo ich za go rzałych prze -
ciw ni ków. Twierdzą oni, że li te ra tu ra nie jest in te -
re sująca dla uczących się ję zy ka, zwłasz cza
młodych, że te ksty li te ra c kie są nud ne, abs tra kcy j ne
i ode rwa ne od ży cia co dzien ne go. Są ta k że zbyt
trud ne ze wzglę du na gra ma ty kę, zwłasz cza skład -
nię, czę sto złożoną, oraz bo ga te, rza d ko sto so wa ne
słow ni c two. Poza tym, ogra ni czo na li cz ba go dzin
le kcy j nych oraz ko nie cz ność re a li za cji mini ste ria l -
nych pro gra mów na ucza nia nie po zwa lają na
wpro wa dza nie do da t ko wych ćwi czeń. Sami na -
uczy cie le przy znają, mniej lub bar dziej otwa r cie, że 
nie czują się przy go to wa ni do wpro wa dza nia te k s -
tów li te ra c kich do na ucza nia ję zy ka ob ce go, nie
mają po trze b nych do tego na rzę dzi i wolą ogra ni -
czyć się do pra cy z wy bra nym pod rę cz ni kiem, do
któ re go dołączo ne są prze ró ż ne ma te riały uła t -
wiające im pra cę (ze szy ty ćwi czeń, na gra nia CD
i DVD, po rad ni ki me to dy cz ne itp.).

Trud no od mó wić słusz no ści tym ar gu men tom,
na to miast na le żałoby po sta wić so bie py ta nie, czy są
one wy sta r czające, aby za nie chać wpro wa dza nia li -
te ra tu ry w ory gi na l nej wer sji ję zy ko wej do na uki ję -
zy ka ob ce go. Sądzi my, że mimo wsze l kich
trud no ści, któ re się z tym wiążą, mimo że wy ma ga
to czę sto do dat ko we go cza su i nakładu pra cy, za le ty 
prze wa żają, a ko rzy ści, ja kie mo ż na osiągnąć dzię ki 
obe cno ści li te ra tu ry w pro ce sie glot tody dakty cz nym 
są na tyle isto t ne, że nie po win no się z niej ab so lu t -
nie re zy g no wać.

2. Kryteria do bo ru te kstów li te ra c kich

Je że li te ksty li te ra c kie mają spełnić wie lo ra kie
za da nia, ja kie chce przed nimi po sta wić na uczy ciel
ję zy ka ob ce go, przy ich wy bo rze na le ży wziąć pod
uwa gę wie le czyn ni ków. Do tyczą one za rów no sa -
mych dzieł z ich ele men ta mi składo wy mi, grup
uczących się, jak i wa run ków ze w nę trz nych.
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4  Nie jest ab so lu t nie moim za mia rem po da wa nie w wątpli wość po trze by ist nie nia ta kich opra co wań – po dej ście teo re ty cz ne jest
ko nie cz ne – po zwa la na sfo r mułowa nie na uko wych pod staw glot tody da kty ki. Jed nak przy da t ność ich w pra kty ce szko l nej jest nie mal
żad na – na uczy cie le po trze bują opra co wań pra kty cz nych, mo ż li wych do za sto so wa nia bez po śred nio, pod czas le kcji (ku r su).
5  Au to rka dys po nu je wy ni ka mi bar dzo dro bia z go wej ana li zy 23 pod rę cz ni ków do ję zy ka fran cu skie go prze zna czo nych dla li ce ów;
świadczą one ja s no, że pra ca z pod rę cz ni kiem nie daje ab so lu t nie mo ż li wo ści sku te cz ne go do sko na le nia u ucz niów ko m pe ten cji
literac ko-kultu rowo-ję zyko wej.



Kry te ria jê zy ko we i li te ra c kie

• ga tu nek li te ra cki

Z wie lu wzglę dów bar dziej ko rzy st na i efe kty w -
na jest pra ca z utwo ra mi li te rac ki mi w pełnej wer sji, 
a nie we fra g men tach. Ka ż dy tekst li te ra cki sta no wi
całość znacze niowo -e ste tyczną i nie po win no się
go w ja ki ko l wiek spo sób oka le czać, tym bar dziej
że całkiem po pra w na ana li za fra g men tu może się
oka zać zupełnie chy bio na w sto sun ku do całości
utwo ru. Istotną rolę od gry wa ta k że wy miar psy cho -
logi cz ny – oto czy te l nik, na wet nie do świa dczo ny
– ma przed sobą dzieło ory gi na l ne, ta kie jak na pi sał
je au tor, a nie wy bra ne przez ko goś ury w ki. Z tych
po wo dów, a rów nież ze wzglę du na ogra ni czo ny
czas trwa nia le kcji szko l nych, wy da je się, że ga tun -
ka mi naj le piej na dającymi się do wy ko rzy sta nia
w na uce i na ucza niu ję zy ka ob ce go są kró t kie te ksty
na rra cy j ne – no we le, opo wia da nia, ba j ki, ba ś nie,
ese je. Mo ż na rów nież za pro po no wać ucz niom ta -
kie zwięzłe fo r my, jak afo ry z my, ma ksy my,
przysłowia i wy li czan ki6. Po e zja li ry cz na, w ob rę bie 
któ rej wię kszość ga tun ków cha ra kte ryzu je się nie -
wielką długo ścią (so net, bal la da, epi gra mat, hymn,
ele gia…) ta k że umo ż li wia zain tere so wa nie ucz -
niów i za pro pono wa nie im cie ka wych ćwi czeń ję -
zy ko wych. Nie mniej jed nak pra ca z po ezją nie
za wsze daje do bre re zu l ta ty – ucz nio wie (i sami na -
uczy cie le) oba wiają się po ezji, twierdząc z góry, że
jest zbyt trud na ję zy ko wo i niełatwa do zro zu mie -
nia. Dra mat umo ż li wia dwo ja ki spo sób pra cy – czy -
ta nie, ana li zę i inte r pre ta cję te kstu oraz
zor gani zo wa nie wa r szta tów te a tra l nych. Jed nak
zwłasz cza to osta t nie wy ma ga bar dzo spe cy fi cz -
nych umie ję t no ści (poza językowych) i od po wied -
nie go na sta wie nia i nie wszy s cy czują się do ta kiej
pra cy przy go to wa ni (bo też i fa kty cz nie nie są – za -
rów no ucz nio wie, jak i na uczy cie le). 

• spe cy fi cz ny styl i słow ni c two

Najko rzyst nie j sze wy da je się wybie ra nie te kstów
li te ra c kich, któ rych ję zyk nie jest zbyt wy szu ka ny,
nie za wie ra ani spe cja l ne go słow ni c twa, ani też nie
jest mo c no na ce cho wa ny sty li sty cz nie. Jest to szcze -
gó l nie isto t ne dla ucz niów o je sz cze nie zbyt do brej
zna jo mo ści ję zy ka ob ce go. Na ko le j nych eta pach
na uki mo ż na (a na wet trze ba) pro po no wać ucz -
niom te ksty li te ra c kie o rosnącym sto p niu złożo no -
ści i bo ga c twa słow ni c twa, składni, re je strów
ję zy ko wych. Poza oczy wistą ko rzy ścią, jaką bę dzie
za chę ce nie ucz niów do le ktu ry te kstów w ory gi na l -
nej wer sji ję zy ko wej po przez umie ję t ne sto p nio wa -

nie trud no ści, wska zu je się w ten spo sób na nie -
zwykłe zróż ni co wa nie li te ra tu ry – któ ra bywa
łatwa, pro sta i przy stę p na, jak też trud na, złożo na
i nie uchwy t na.

• trud ność te kstu

Nie za wsze jest ja s ne, ja kie ele men ty de cy dują
o tym, że dany utwór li te ra cki wy da je się (jest?)
niełatwy. Naj prostszą i „po li czalną” kwe stią wy da je 
się być trud ność ję zy ko wa – obe cność wy szu ka ne go
i rza d ko uży wa ne go słow ni c twa, złożo na skład nia,
skom pli ko wa ny styl. Na to miast okre śle nie sto p nia
zawikłania w przy pa d ku te ma ty ki, spo so bu przed sta -
wie nia akcji i po sta ci itd. jest bar dzo pro ble ma tycz ne.
Wy da je się, że kró t kie te ksty na rra cy j ne o pro stej
i wa r tkiej akcji, któ ra roz wi ja się chro nolo gi cz nie,
będą uwa ża ne za naj bar dziej przy stę p ne. Zda rza
się jed nak, że śle dze nie ja kiej ko l wiek akcji jako
ciągu za zę biających się wy da rzeń może być nie mo -
ż li we, a le ktu ra po ezji – bez akcji i opi sów – nie
spra wia trud no ści i jest in te re sująca.

Kry te ria te ma ty cz ne i edu ka cy j ne

• te ma ty i mo ty wy

Te ma ty ka te kstów li te ra c kich po win na od po wia -
dać zain tere so wa niom ucz niów – na le ży za tem wy -
bie rać ta kie utwo ry, któ re dają mo ż li wie naj większą 
gwa ran cję trwałego za cie ka wie nia (mo ż na wy brać
ki l ka utwo rów – z kró ciu t ki mi opi sa mi – i pro sić sa -
mych ucz niów o wy bór). Te ma ty ka li te ra tu ry jest
tak ró ż no rod na, że mo ż na zna leźć w niej wszy stko
– re a lizm (za rów no pi sa r stwo oby cza jo we, jak i kry -
mi na l ne czy sen ty men tal ne), fan ta sty kę (w jej ró ż -
no ra kich wy da niach – scien ce- fi c tion, fan ta sy…),
hu mor i wie le in nych spo so bów przed sta wie nia
świa ta. Po bu dzo na cie ka wość, sa mo dzie l ny wy bór
utwo ru i chęć do sko na le nia swo ich ko m pe ten cji po -
mogą z pe w no ścią ucz niom w po ko na niu trud no ści 
ję zy ko wych. 

• pro ble ma ty ka utwo rów

Nie na le ży pro po no wać ucz niom te kstów abs trak -
cyj nych, gdzie prze wa ża spe kula ty w ny czy dy wa ga -
cyj ny spo sób po dej ścia do świa ta. Utwo ry dwu z nacz -
ne (lub nie jed noz nacz ne) mogą – przy naj mniej na
wcze ś nie j szych eta pach na uki ję zy ka ob ce go – znie -
chęcić ucz niów do le ktu ry ory gi na l nych utwo rów
li te ra c kich. Nie wy klu czając z góry okre ślo nych
pro ble mów, na uczy ciel musi wziąć ta k że pod uwa -
gę kon tro wer syj ny i de li ka t ny cha ra k ter wie lu za -
gad nień, ta kich jak np. re li gia, śmierć, agre sja.
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6  Dłuż sze fo r my na rra cy j ne – po wie ści – mają małe szan se: są zbyt długie, aby mo ż na je było wspó l nie z ucz nia mi czy tać na le kcjach
ję zy ka ob ce go, zajęłoby to zbyt wie le cza su. Mo ż na jed nak za pro po no wać ki l ka fra g men tów, wraz z py ta nia mi i ćwi cze nia mi, któ re na
tyle za in te re sują ucz niów, że będą oni chcie li ta kie utwo ry prze czy tać sa mo dzie l nie. Mo ż na ta k że spró bo wać zor ga ni zo wać za ję cia
faku lta ty w ne po świę co ne le ktu rze li te ra tu ry w ory gi na l nej wer sji ję zy ko wej.
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Trze ba ta k że pa mię tać, że te same utwo ry mogą być 
ró ż nie od czy ta ne np. w Eu ro pie i Ame ry ce Łaci ń -
skiej czy przez ucz niów młod szych i sta r szych
(w za le ż no ści od ich włas nych do świa d czeń).

• spo sób przed sta wie nia te ma tu

W za le ż no ści od zain te re so wań i pre fe ren cji ucz -
niów mo ż na za pro po no wać pra cę z utwo ra mi
przed sta wiającymi dany te mat po wa ż nie lub też
humo ry sty cz nie. Na le ży jed nak za cho wać szcze -
gólną ostro ż ność w przy pa d ku dzieł iro ni cz nych
i sa ty ry cz nych – nie dla te go, że ist nieją ja kie ko l wiek 
prze ciw wska za nia – ale dla te go, że iro nia i sa ty ra
mogą być trud ne do wy chwy ce nia lub po zo staną
w ogó le nie za uwa żo ne z po wo du słab szej zna jo mo ści 
ję zy ka ob ce go7.

• re pre zen taty wny cha ra kter utwo ru
(dla całego dzieła au to ra i/lub dla epo ki)

Uw z ględ nie nie tego kry te rium za le ży od ce lów
na uki i na ucza nia ję zy ka ob ce go i nie za wsze jest
uwa ża ne za isto t ne. Wie lu me to dy ków sądzi, że ko -
nie cz ne jest wy bie ra nie te kstów li te ra c kich wa ż -
nych dla li te ra tu ry da ne go kra ju, ta kich, któ re
ode grały jakąś rolę na okre ślo nym eta pie hi sto rii czy 
roz wo ju ku l tu ry lub też, upra sz czając, któ re na leżą
do tzw. ka no nu na ro do we go. Inni zaś uwa żają, że
wa ż nie j sze jest do pa so wa nie te kstu lite ra c kie go do
da ne go eta pu pro ce su dyda kty cz ne go i taki jego wy -
bór, któ ry daje mo ż li wie naj większą gwa ran cję do -
sko na le nia ję zy ko we go – bez wzglę du na to, czy jest 
to utwór zna ny i re pre zen taty wny. Nie ma tu taj jed -
noz na cz nej re ce p ty – na le ży jed nak za uwa żyć, że
wię kszość dzieł li te ra c kich na leżących do ka no nu
jest jed no cze ś nie dość trud na (a więc z góry wia do -
mo, że mo ż na by je za pro po no wać je dy nie ucz niom 
z za awan so waną zna jo mo ścią ję zy ka ob ce go).
Z dru giej stro ny – czy jest w ogó le uza sa d nio ne mó -
wie nie o „przy nale ż no ści na ro do wej” utwo rów li te -
ra c kich? Czy li te ra tu ra ma za wsze swoją wi doczną
„na ro do wość” i „oby wa te l stwo”?

Kry te ria poza ję zy ko we i poza lite ra c kie, nie -
związane bez po śred nio z sa my mi te ksta mi, do tyczą 
grup uczących się, czyn ni ków psy cholo gi cz nych
i ze w nę trz nych.

• gru pa ucz niów

Isto t nym czyn ni kiem jest niewątpli wie wiek ucz -
niów – inne po trze by i zain tere so wa nie mają dzie ci, 
inne młod zież, a inne do ro śli, więc na ucza nie w róż -
nych gru pach wie ko wych wy ma ga zróż nico wa ne go 
po dej ścia meto dy cz ne go: inne za tem po win ny być
utwo ry, któ re na uczy ciel za pro po nu je ucz niom

młod szym, inne – sta r szym. Sto sun ko wo małe są
szan se zain tere so wa nia młod zie ży li te ra turą fi lo zo -
ficzną czy psy cho lo giczną w po rów na niu z sen -
sacją, fan ta styką, czy kry mi nałem – choć i tu
zda rzają się cza sa mi nie spo dzian ki. Do da t ko wy
pro blem może się po ja wić w przy pa d ku grup ucz -
niów młodych o wy so kim sto p niu zna jo mo ści ję zy -
ka ob ce go lub też grup do rosłych początkujących
– taka sy tu a cja wy ma ga od na uczy cie la szcze gó l nie
sta ran ne go do bo ru te kstów li te ra c kich.

• pro fil gru py

Wa ż ne jest rów nież uw z ględ nie nie spe cy fi cz nych
po trzeb da nej gru py – je śli na uczy ciel ma do czy nie -
nia z ucz nia mi do rosłymi, przy go to wującymi się do
wy ja z du służ bo we go lub pod ję cia pra cy za gra nicą,
pra wdopo dobie ń stwo zain tere so wa nia ich le kturą
te kstów li te ra c kich bę dzie dużo mnie j sze niż ucz -
niów kla sy o pro fi lu huma ni sty cz nym.

3. Wy miar ku l tu ro wy wpro wa dza nia
    li te ra tu ry do na ucza nia i ucze nia siê
    jê zy ków ob cych

Szcze gólną wagę na le ży przy pi sać wy mia ro wi
kul tu ro we mu na ucza nia i ucze nia się ję zy ków ob -
cych, któ ry sta je się łatwie j szy do re a li za cji dzię ki tek -
stom li te ra c kim – do ty czy to ka ż de go pro ce su
glotto dyda ktycz ne go oraz wszy stkich ję zy ków i kul -
tur – umo ż li wia po sze rze nie wie dzy, wzbo ga ce nie
inte le ktua l ne, otwa r cie na inne ku l tu ry oraz wy ro -
bie nie sza cun ku dla in no ści. 

Nie zwy kle wie le ele men tów przy czy nia się do
wy kształce nia po czu cia to ż sa mo ści indy widu a l nej
i zbio ro wej; jest to pro ces złożo ny i długo trwały.
Składa się nań sto p nio we przy swa ja nie wia do mo ści 
i do świa d czeń w wie lu dzie dzi nach – hi sto rii, ku l -
tu rze, oby cza jach społecz nych i całym mnó stwie in -
nych sfer ży cia i wie dzy, a ta k że opa no wa nie
swo i s tych ko dów, ja kie po zwa lają ka ż de mu człon -
ko wi da nej gru py społecz nej na od czy ta nie zna czeń 
pe w nych ge stów, za cho wań i zda rzeń oraz na iden -
ty fi ka cję właś nie jako członka da nej społecz no ści.
Le ktu ra i zna jo mość utwo rów li te ra c kich ję zy ka oj -
czy ste go sta no wi dla ka ż dej oso by pe wien ele ment
po czu cia to ż sa mo ści na ro do wej, gru po wej, indy -
widu a l nej. Po do b nie jest z nauką ję zy ków ob cych –
poza sy tu a cja mi pry wa t nych wy bo rów – wa run ki
ze w nę trz ne, położe nie geo gra fi cz ne, sąsie dz two,
hi sto ria sto sun ków z kra ja mi gra ni cz ny mi wpły -
wają na wy bór na uki tego czy in ne go ję zy ka. 

Ka ż dy zda je so bie spra wę z włas nej przy nale ż -
no ści kultu rowo- języ ko wej, a ucząc się ję zy ka ob ce -
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7  Po ja wia się tu wa ż na oka zja, z któ rej wa r to sko rzy stać: wska zać na ró ż ni ce w po j mo wa niu tego co śmie sz ne, ko mi cz ne przez
przed sta wi cie li ró ż nych na ro dów.



go, po zna je nowe zja wi ska, po sze rza ho ry zon ty,
zy sku je pe wien dys tans do swe go ję zy ka oj czy ste go
i do ro dzi mej ku l tu ry. Uczy my się w ten spo sób do -
ko ny wać mądrych po rów nań – nie po to, aby wska -
zy wać, co jest le p sze lub go r sze, chwa lić lub
po tę piać, nie po to, aby ule gać etno cen try cz nym ste -
reo ty pom, lecz po to, aby zdać so bie spra wę z bo ga c -
twa i róż no rod no ści świa ta i na uczyć się sza no wać
in ność, cze r piąc z niej to co naj cie ka wsze i naj bar -
dziej wzbo ga cające. 

Ka ż dy pro ces glot tody dakty cz ny ma wy miar ku l -
tu ro wy oraz in ter kul turo wy (nie za wsze wyko rzy -
sty wa ny). Wpro wa dza nie ele men tów inter kul tu ro -
wych na le kcje ję zy ka ob ce go dzię ki obe cno ści na
nich li te ra tu ry w ory gi na l nej wer sji ję zy ko wej – po -
przez prze my śla ny do bór te kstów li te ra c kich oraz
in nych ma te riałów, jak też ra cjo na l ne ćwi cze nia
i za da nia do wy ko na nia przez ucz niów – ma ka pi -
ta l ne zna cze nie, jako że obok do sko na le nia ję zy ko -
we go, przy czy nia się do pod no sze nia ko m pe ten cji
ku l tu ro wej i komu nika cy j nej. 

Na le ży za cho wać ostro ż ność i uni kać pe w nych
pułapek przy do bo rze utwo rów li te ra c kich, któ re
unie mo ż li wiłyby wpro wa dze nie ele men tów edu -
ka cji in ter kul turo wej na le kcje ję zy ka ob ce go. Nie
wol no za po mi nać, że nad rzęd nym ce lem jest pod -
no sze nie sto p nia zna jo mo ści ję zy ka przez ucz -
niów i uzy ski wa nie przez nich w tym co raz
wię kszej biegłości i swo bo dy. Nie na le ży za tem
czy nić z le kcji ję zy ka ob ce go za jęć hi sto rii li te ra tu -
ry ani też kłaść zbyt wie l kie go na ci sku na ana li zy
i teo re ty cz ne re fle ksje po świę co ne inter kultu ro wo -
ści. Wie le utwo rów li te ra c kich nie za wie ra wy ra ź -
nych oz nak przy nale ż no ści do okre ślo ne go krę gu
kul tu ro we go (nie bez po wo du li te ra tu ra jest uwa -
ża na za zja wi sko prze de wszy stkim uni wer sa l ne),
dla te go też re pre zen taty wny cha ra kter da ne go
utwo ru po wi nien być uwy da t nio ny ty l ko tam,
gdzie jest fa kty cz nie wi do cz ny (samo uży cie ta kie -
go czy in ne go ję zy ka przez au to ra nie jest wy sta r -
czające). Nie na le ży rów nież wy bie rać nie ja ko „na
siłę” te kstów li te ra c kich, w któ rych za uwa ża l ne są
prze de wszy stkim ele men ty „oso b li we”, od mien ne
w sto sun ku do co dzien no ści ucz niów, świadczące
o „eg zo ty cz nym” po cho dze niu. Czę sto jest to zja -
wi sko po wie rz chow ne, ogra ni czające się do ki l ku
nie zna nych nazw włas nych, dzi w nych nazw ro ślin 
lub zwierząt. Po wsta je wów czas re a l ne ry zy ko
ogra ni cze nia po staw ucz niów do na iw ne go za -
chwy tu, bez chę ci pra wdzi we go zro zu mie nia dla
od mien no ści. 

W wie lu kra jach (ta kich jak Fran cja, Be l gia,
Włochy, Szwa j ca ria, Ka na da i inne) z dużą liczbą
imi gran tów ko nie cz ne sta je się uw z ględ nie nie róż -
no rod no ści ję zy ków, ku l tur, re li gii i zwy cza jów
wśród sa mych ucz niów; ma ona niewątpli wy
wpływ na od biór li te ra tu ry oraz spo sób jej in ter pre -
ta cji.  Jest to do da t ko wy czyn nik, któ ry może nie -
kiedy utrud niać przy ję cie jed no li te go spo so bu włą -
czania li te ra tu ry do na uki i na ucza nia ję zy ka ob ce -
go, a prze de wszy stkim wy zwa nie, zmu szające do
szcze gó l nie sta ran ne go przy go to wa nia le kcji i oka zja 
do wy ko rzy sta nia bo ga c twa kul tu ro we go, ja kie nie -
sie ze sobą kon takt z in no ścią.

4. Spe cy fi cz na sy tu a cja nie któ rych
    jê zy ków ob cych (na przyk³ad zie
    jêzyka fran cu skie go i li te ra tur
    fran cusko jêzy cz nych)

Po zy cja fran cu skie go na świe cie wy ni ka z jego
włas nej hi sto rii, jak też hi sto rii Fran cji – i jest
wyjątko wa. Obok an gie l skie go je dy nie fran cu ski
jest ję zy kiem obe cnym na wszy stkich kon ty nen tach 
glo bu zie m skie go8: w Eu ro pie – we Fran cji, Be l gii
(fran cusko języ cz na Wa lo nia), w Szwa j ca rii (np.
kan to ny Vaud, Va la is, Genève), w Lu kse mbu r gu,
Mo na co, Do li nie Ao sty (północ no- za chod nie
Włochy); w Azji – w pa ń stwach Półwy spu In do chiń -
skie go (Wie t nam, Ka m bo dża, Laos) oraz ki l ku nie -
wie l kich te ry to riach na wy brze żach In dii (da w ne
po rty han d lo we, zakłada ne w cza sach kolo nia li za -
cji – m.in. Chan de r na gor, Pondichéry, Mahé), jak
rów nież na wie lu wy spach Oce a nu In dy j skie go (La
Réunion, Ma da ga skar, Se sze le, Ko mo ry, Ma u ri tius).
W około dwu dzie stu kra jach Cza r nej Afry ki fran -
cu ski jest ję zy kiem urzę do wym i głów nym ję zy -
kiem w szko l ni c twie; są to m.in. Se ne gal, Gwi nea,
Togo, Bur ki na Faso, Mali, Czad, Rwan da. Na
północy kon ty nen tu afry ka ń skie go fran cu ski jest
obe c ny w kra jach Ma g hre bu – Al gie rii, Ma ro ku,
Tu ne zji i Ma u re ta nii oraz – w dru ga stro nę, na Bli -
skim Wscho dzie – w Li ba nie, Sy rii i Egi pcie. Ame -
ry ka Półno c na to prze de wszy stkim Qu e bec, ale
ta k że Nowy Brun sz wik i On ta rio w Ka na dzie, Lu i -
zja na w Sta nach Zjed no czo nych, Anty le w Ame ry -
ce Śro d ko wej; po zo sta je je sz cze Oce a nia –
z Po li nezją Fran cuską, Nową Ka le do nią, Va nu a -
tu… Ka ż dy z tych kra jów, re gio nów (oraz je sz cze
wie le in nych, na któ rych wy mie nie nie nie ma tu
mie j s ca) ma swoją spe cy fi kę – w tym ta k że ję zy -
kową, naj czę ściej związaną ze współist nie niem
wie lu ję zy ków, w tym fran cu skie go. Bar dziej uza sa -
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8  Podjęcie tego tematu pozwala jednocześnie na poruszenie innego – różnorodnego statusu języków. Francuski może być językiem
ojczystym, tzw. językiem drugim, dominującym w szkolnictwie, administracji lub dyplomacji, urzędowym... W przypadku
francuskiego ta kwestia jest niezwykle skomplikowana, o wiele bardziej niż dla innych języków europejskich, nawet angielskiego czy
hiszpańskiego, które także muszą udźwignąć niezwykle ciężkie dziedzictwo okresu kolonialnego.
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d nio ne byłoby mó wie nie o ró ż nych ję zy kach fran -
cu skich, a nie ty l ko o „wer sji” eu ro pe j skiej –
świa d czy o tym zja wi sko fran ko fo nii, któ re sta je się
co raz bar dziej zna ne po przez swój uni wer sa l ny wy -
miar – ję zy ko wy, ku l tu ro wy, geo gra fi cz ny, po li ty -
cz ny, eko no mi cz ny i społecz ny. 

Li te ra tu ra po wstająca w ję zy ku fran cu skim na
całym nie mal świe cie sta no wi je den z naj pięk nie j -
szych do wo dów ist nie nia i roz wi ja nia się fran ko fo -
nii. Te ksty li te ra c kie pi sa ne po fran cu sku w Afry ce,
Ame ry ce, kra jach ara b skich czy też na wy spach
Oce a nu In dy j skie go są zja wi skiem nie zwykłym,
świadczącym o ży wo t no ści, róż no rod no ści ję zy ka,
jego sile i umie ję t no ści nie ustan ne go wzbo ga ca nia
się i ad ap ta cji do lo ka l nych wa run ków. Jed no cze ś -
nie są one nie wy czer pa nym źródłem, z któ re go
mogą cze r pać wszy s cy, któ rzy ze ch cie li by włączyć
na stałe li te ra tu rę do pro ce su glot tody dakty czne go,
byłoby to tym bar dziej słusz ne, że fran cusko języ cz -
ne dzieła li te ra c kie spo za Fran cji nie były w ogó le
zna ne (rów nież w sa mej Fran cji), a ten smu t ny stan 
rze czy na dal się utrzy mu je.  Tym cza sem jest to
twó r czość bar dzo bo ga ta, in te re sująca ze wszech
wzglę dów, niewątpli wie zasługu je na do ce nie nie
i świa d czy o wszech obe cno ści i uni wer sa l nym cha ra -
kte rze tego ję zy ka. Fe no men li te ra tur fran ko fo ń -
skich, jak ża den inny, może stać się ele men tem edu -
ka cji in ter kul turo wej – jako że mamy tu do
czy nie nia z niesłychaną wręcz róż no rod no ścią wy -
ra żającą się w jed nym i tym sa mym ję zy ku. Mo ż li we
jest ta k że, w za le ż no ści od po trzeb, zain te re so wań,
eta pu na uki ję zy ka i sto p nia za awan so wa nia, wpro -
wa dze nie ele men tów wie dzy o wa rian tach ję zy ka
fran cu skie go, ze spe cy fi cz nym słow ni c twem, wy ra -
że nia mi, wy mową…9

Wszy stkie wska za ne ele men ty prze ma wiają za
stałym włącze niem fran cusko języ cz nych te kstów
li te ra c kich oraz in nych ma te riałów związa nych z li -
te ra turą do na uki i na ucza nia ję zy ka, jako że mo ż li -
we jest w ten spo sób za rów no do sko na le nie sa me go
ję zy ka, jak też po zna wa nie jego ku l tu ry.

 Me to dy cy – an gli ści – pre zen tują bar dzo po do b -
ne poglądy i są zwo len ni ka mi stałej obe cno ści dzieł
litera c kich w pro ce sie glot tody dakty cz nym. Pod kreś -
lają rów nież wagę i za sad ność wpro wa dza nia do

tego pro ce su li te ra tur angie lsko języ cz nych spo za
Wie l kiej Bry ta nii i Sta nów Zjed no czo nych10. 

Trze ba ko nie cz nie pod kre ślić, że na uczy ciel nie
musi (a wręcz nie po wi nien) od gry wać roli bez -
względ ne go au to ry te tu w spo so bie od czy ta nia oraz
in ter pre ta cji li te ra tu ry. Do bry na uczy ciel nie bę dzie 
ni g dy na rzu cał swo je go zda nia ucz niom jako je dy -
nie słusz ne go, bę dzie na to miast sta rał się wpo ić im
po czu cie za ufa nia do włas nych umie ję t no ści, bę -
dzie za chę cał do sa mo dzie l nej le ktu ry te kstów, wy -
ra ża nia włas ne go zda nia – któ re ma pra wo być
nie orto do ksyj ne, obra zo bu r cze, pod wa run kiem że
bę dzie uza sa d nio ne i prze my śla ne. Na le ży zde cy -
do wa nie ze r wać z tra dy cyjną wizją li te ra tu ry, któ ra
ma jed no zna cze nie, je den sens, któ ra wy ra ża jed no
przesłanie – a za da nie ucz niów po le ga na tym, aby
te je dy nie słusz ne my śli od na leźć. Ka ż dy czy te l nik
ma pra wo do indy widu al ne go zda nia, po pa r te go
uważną le kturą, po dej ściem pełnym do brej woli
i wo l nym od uprze dzeń. Od wie cz ny pro blem ucz -
niów – jak od na leźć właści we zna cze nie utwo ru
lite ra c kie go? – na le ży zmie nić na zupełnie od mien -
ne py ta nie – ja kie zna cze nie mogę na dać utwo ro wi,
któ ry czy tam i po zna ję?

Pro po nując ró ż no rod ne te ksty li te ra c kie oraz
inne ma te riały związane z li te ra turą, na uczy ciel
wska zu je ucz niom roz ma i te mo ż li wo ści ana li zy,
in ter pre ta cji, wy ra ża nia swo ich opi nii – co jest wa ż -
ne za rów no w ob rę bie le ktu ry ję zy ka oj czy ste go, jak
też ob ce go. Na le ży za wszelką cenę dążyć do prze -
ko na nia ucz niów, że li te ra tu ra to nie coś teo rety cz -
ne go i od da lo ne go od ży cia co dzien ne go czy też
eks klu zyw ne go i do stę p ne go je dy nie dla nie li cz -
nych. Zna jo mość li te ra tu ry może być, i nie zwy kle
czę sto jest, bar dzo przy da t na w pra kty ce – sta no wi
ele ment ko m pe ten cji komu nika cy j nej, przy czy nia
się do po sze rza nia słow ni c twa i spo so bów wy po -
wie dzi; za wsze po zwa la na zdo by cie ja kiejś wie dzy, 
a bywa też po pro stu cie ka wa czy za ba w na…

Au to rka jest kie ro w ni kiem Uniwe rsyte c kie go Ko le -
gium Kszta³ce nia Na uczy cie li Jê zy ka Fran cu skie go,
na Uni wer sy te cie Wa r sza wskim, Wi ce pre ze sem
PROF -EUROPE, Sto wa rzy sze nia Na uczy cie li  Jê zy ka
Fran cu skie go w Pol sce
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9  Może to mieć także charakter lu dy cz ny – bar dzo li cz ne wy ra że nia be l gi j skie, qu e be c kie i inne są bar dzo za ba w ne. Na le ży tu
szcze gó l nie pod kre ślić ob ra zo wość afry ka ń skie go fran cu skie go.
10  Nie wolno zapominać o Australii, poza tym najczęściej cytuje się literaturę afrykańską i azjatycką tworzoną po angielsku. Można
jeszcze dodać utwory autorów z Malezji czy Filipin.


